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Fragment z Dzienników 

22 lutego 1938. Wtorek . . 

Rano wpłacam podatki i kupuję bilet do p k • 
. . rzewors a. Potem k • . 

. 3 45
 ,17V1ezdzam. O 9.30 w Przeworsku. Czek . ,. pa UJę się 

1 o • YT 1 J - ,. a na mnie wozek z G • • • 
• zniów uniwersytetu ludowego. Sród zawiei śn. . . . d . act t Jeden 

z uc . . . • . tezneJ Je z1emy tym wózkiem 

lzkrn, o JedenasteJ przyjazd do Gaci. Na oświetla k h . . 
. . . ny gane wyc odz1 pant Sola 

wa. Uderza mnie jeJ nadzwyczajna i bardzo z· • ,. k ,, -
rzo . ,. . . . ,, 1em1ans a uroda; całe wzi _ 

l·e się od razu m1 mow1, ze to osoba wiej· skiego a ni·e 1 d h 5 
c . . . · , u owego poc odzen1a • 

jakoż tak się i p~te~ okazało. Herbata i rozmowa z Solarzami. ' 

o dwunastej spac. 

, 

23 lutego 1938. Sroda 

Ran? po śniadani~ na ~kładach w Uniwersytecie Wiejskim. Pieśni przed 

i po kazdym wykładzie nadają temu cechę obrzędowości. Po obiedzie referaty 

uczniów. Wcześnie kładę się spać, ale myszy nie 1ają mi zasnąć. Cały dzień była 

przecudna pogoda ze słońcem i błękitem nad ogromnymi śniegami. . . 

24 lutego 1938. Czwartek 

Rano ja mam „wykład" dla uczniów o znaczeniu sz_t~ki_ i literatury pięknej 

wżyciu człowieka. Pochmurno, śnieg pada. Jedziemy do Markowej. Tam oglą­

damy pierwszą i jedyną funkcjonującą w Polsce spółdzielnię zdrowia. (Jugo­

sławia, która je wymyśliła, ma ich setki). Doktor Władysław Ciekot. Wracając 

piechotą, wstępujemy do spółdzielni koszykarskiej. Po południu wy~ład Sola-

, rza. Olbrzymie braki w tych wykładach. Są to wszystko des a peu pres (przybli­

żenia) - moc w tym błędów wprost ·horrendalnych, ·żadnej troski o dokładność 

podawanych wiadomości. Ten uniwersytet nie daje żadnych solidnych pod5taw 

wiedzy w żadnej· dziedzinie. RoŻpala • tylko do białości jakąś nieokreśloną eg~ 

Zaltację mistyczno-socjalistyczną. Lecz w „wykładach" Solarza są przebłyski 

~atchnionych prawie myśli. Potem. jestem tak znużo~a, ~e śpi.ę. . , . . 

O szóstej ~dziemy do świetlicy Koła Młodzieży we wsi, gdzie przedStawieme 

ama~rSkie Orki na ugorze Wiktora inscenizowane przez bardzo utalentowaną 
I 

• 

• 241\1 . 
·k • Ikiej powieści Noce i dnie, no- '. 

Wel, dra ana ?ą?r~wska ( 1889-1965) .- wybitna pi.sark~, ~u tor • a wie . ._ 

rnatow 1 w1elotomowych oryginalnych Dziennikow. . 
I 

• . 
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w tym kierunku Solarzową. ~ies Baca, . 
/ . liptowski owczarek Solarzow, Ujrzaw-

szy na scenie bójkę, skacze na s_cenę 
ze wściekły~ szczekaniem ku uciesze 
widzów. Po powrocie pani Solarzowa 
usiłuje-robić mi jakieś-zwierzenia, do­
tyczące jej nieszczęśliwości. ( ... ) Nie 
podtrzymuję tych zwierzeń. 

O 11 w nocy wyjeżdżam na kolej. 
Nadzwyczajnie podobały mi się tam 
dwie pieśni: Błogosławiony chleb zie­
mi czarnej ( słowa Solarzowej) i miej­
scowa ludowa Rozkwieciły się wiśnie, 
czereśnie pod okienkiem. Współpra­
cownik Solarzów p. Dejworek. ( ... ) 

Z lutego 1939. Czwartek 

Maria Dąbrowska podziwiała teatr ludowy Zofii Solarzowej , 

Przed południem w Ateneum na ślicznym i w dobrym guście poranku Ma­zowieckiego Koła Młodzieży Wiciowej. Inscenizacje starych pieśni ludowych robiła Solarzowa, która w każdym innym kraju zrobiłaby potężną karierę w dzie­dzinie organizo~ania teatrów ludowych; w Polsce jest osobą wyklętą, po której się wykadza-. Jest ona przy tym i sama bardzo urocza. 
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